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Druk pocztów ki-w idoków ki.
G dy w  r. 1865 ó w czesny  p ru s k i  ta jn y  r a d c a  p.ocz- 

to w y  S te p h a n  n a  n ie m ie c k ie j k o n fe re n c ji  w K a r ls ­
r u h e  z a p ro p o n o w a ł w y d a n ie  ja k ie jś  k a r ty  pocztow ej 
ja k o  o d m ia n ę  l is tu  w e fo rm ie  p o jed y n cze j k a r ty , za ­
p o b ie g a ją c e j m a n ip u la c ję  fa lc o w a n ia  lis tu , w k ła d a ­
n ia  go do k o p e rty , z a le p ia n ia , n a le p ia n ia  z n a c z k a  itp ., 
n ie  z n a la z ł u  z g ro m a d z e n ia  n a leży teg o  z ro z u m ie n ia . 
P o m im o  to p ro p o z y c ja  jego  z n a la z ła  w ięk szy  od­
d źw ięk  w  ów czesnej A u s tr j i , g d z ie  z d n ie m  1 p a ­
ź d z ie rn ik a  1869 r .  ro zp o czę to  ro z sz e rz ać  „ k a r tę  k o ­
re sp o n d e n c y jn ą " . G dy się  p rz e k o n a n o  o p ra k ty c z n o -  
ści te j  now ości, z a p ro w ad zo n o  ją  ró w n ie ż  w  ów cze­
sn y m  P ó łn o c n o -n ie m ie c k im  Z w ią z k u  w  czerw cu  
1870 r . Od teg o  czasu  jeclno p a ń s tw o  za d ru g ie m  za ­
p ro w ad za ło  k a r tę  pocztow ą, a  ro zw ó j je j co raz  w ięk ­
sze  p rzyb ija ł ro z m ia ry .

W  w o jn ie  n ie m ie c k o -fra n c u sk ie j 1870—71 k a r ta  
p o cz to w a  b y ła  g łó w n y m  łą c z n ik ie m  m ięd zy  f ro n te m  
a  d o m e m  ro d z in n y m . Do k o ń c a  ro k u  ro z e s ła n o  
w  k r a ja c h  n ie m ie c k ic h  oko ło  10 m ilj. k a r t .

C zas te n  je s t  ró w n ie ż  z a c z ą tk ie m  k a r ty -w  i  d o- 
k ó w k i .  Ż o łn ie rze  w  p o lu  ro zp o czę li j ą  ozd ab iać  
n a jro zm aitszem u  m n ie jsz e m i ry s u n k a m i. P ew ien  
a r ty le rz y s ta , bęcląc z zaw o d u  ry to w n ik ie m , p o s tą p ił  
o k ro k  n ap rzó d , ry tu ją c  n a  p ły c ie  sw ą  a rm a tę ,  o db i­
ja ją c  n a s tę p n ie  w  p ry m ity w n y  sposób  ry c in ę  n a  pocz­
tó w k a c h . K a r ty  te  b y ły  b a rd z o  p o ż ą d a n e  od w sp ó łto ­
w arzy szy  jego w po lu .

W id o k ó w k ę  ta k  n ie p o z o rn ą  w z a c z ą tk a c h  sw ych , 
w y k o n y w an o  w n a jro z m a its z y c h  te c h n ik a c h  g ra f ic z ­
n y ch . N a js ta rs z a  z n ich , d r z e  w o r y t ,  b a rd z o  m a ło  
b y ła  u ż y w a n a , gdyż w g łó w n e j m ie rze  z a p ro w a d z o n a  
ju ż  b y ła  l i t o g r a f  j a ,  w y n a le z io n a  p r z e z ; Senefel-: 
d e ra  w r . 1798. K a r ty  te  w y k o n y w an o  ,w z a c z ą tk a c h  
w je d n y m  k o lo rze , p ó źn ie j je d n a k  p ró b o w an o  je  two-: 
rz y ć  w k i lk u  k o lo ra c h  i  to  w te n  sposób, że g łów ne 
z a ry sy  w y k o n y w an o  czarn o , a  d a lsze  k o lo ry  n a ło żo n o  
późn ie j. P rz e d s ta w ia ły  one w g łó w n e j m ie rz e  części 
m ia s t  itp ., a  p o n iew aż  te c h n ik a  fo to g ra f ji  s ta ła  w ów ­
czas jeszcze n a  b a rd z o  n is k im  poziom ie, p o s łu g i w a-

no się  w ięc b a rd z o  m ie rn e m i ry s u n k a m i, sz k ic a m i 
i fo to g ra f  ja m i. L ito g ra f  m u s ia ł z m ie rn o t ty c h  
u m ieć  coś w y tw orzyć . K a r ty  te  p rz e d s ta w ia ły  w id o ­
k i  poszczeg ó ln y ch  części m ia s t, ja k  r a tu s z ,  kośció ł, 
szk o ła , h o te l, o b e rża  itp .

P ó źn ie j p ró b o w a n o  fo to g ra fję  im ito w a ć  zap o m o ­
cą  k a m ie n io d ru k u  (p ły ta  g ru n to w a , a  d a lsze  dw ie 
lu b  trz y  k o lo ro w e) w b a rw ie  fo to g ra fji.

W  m iędzyczasie .' ro z p o w sz e c h n ił się  co raz  w ięcej 
d r  u  k  ś w  i e t  ln  y  i te n  u w a ż a n o  za  n a jo d p o w ie d n ie j­
szy  do w y k o n y w a n ia  w id o k ó w ek , p o n iew aż  d a ł on 
m ożność  n a t u r a l n e g o  o d tw o rz e n ia  w idoków  
p rzy  s to su n k o w o  p rz y s tę p n y c h  c e n a c h  za 1000 k a r t  
z je d n y m  w id o k iem .

G łów nym  w a ru n k ie m  d ru k u  tego  b y ły  dobre  fo­
to g ra f  je, k tó re  z b ie g ie m  c z a su  co raz  w ięcej d o s tęp n e  
b y ły  d la  p u b liczn o śc i. K a r ty  te  d o s ta ć  b y ło  m o ż n a  
w k a ż d e m  m ieśc ie , a  te c h n ik a  d ru k u  św ie tln eg o  p rzez  
z a p o trz e b o w an ie  w id o k ó w ek  co raz  w ięcej się  u d o ­
sk o n a la ła . W  d a lszy m  c ią g u  p rz y s tą p io n o  do k o lo ­
ro w a n ia  k a r t  św ie tln o -d ru k o w y c h  zap o m o cą  szab lo ­
n u , p rz e z  co o s ią g n ię to  b a rd z o  k o rz y s tn e  re z u lta ty .

Dla, w ięk szy ch  n a k ła d ó w  k a r t  k o lo ro w y ch  z a p ro ­
w adzono  z czasem  co raz  w ięcej ro z sz e rz a ją c ą  s ię  
te c h n ik ę  a u t  o c h r o m u .  S łow o a u to c h ro m  łączy  
w sobie  dw ie  te c h n ik i, t j .  a u to ty p ję  i  ch ro m o ty p ję , 
z n aczy  to , że w s tę p n ą  g łó w n ą  p ły tę  w y k o n a n o  au to -  
ty p ją  n a  p ra s ie  c z c io n k o w o -d ru k a rsk ie j, a  b a rw y  n a ­
łożono w  p ra s ie  k a m ie n io d ru k a rs k ie j .  T e c h n ik a  au to - 
c h ro m u  je s t  w ięc d ru k ie m  łąc z n y m  czcip n k o w o -k a- 
m ie n n y m , lecz ty lk o  o d p o w ie d n ią  d la  w ie lk ic h  n a ­
k ła d ó w , p o d czas  g d y  m a łe  n a k ła d y  z p o w o d u  w s tę p ­
n y c h  p ra c  p rzy g o to w aw czy ch  n ie  o p ła c a ły b y  się.

D ążono w ięc do tego, b y  i d la  m n ie jsz y c h  n a k ła ­
dów  w y n aleźć  sposób  o s ią g n ię c ia  p o d o b n e j k o lo ro w ej 
w id o k ó w k i p rz y  s to su n k o w o  n isk ie j  cen ie  i  cel te n  
o siąg n ię to ; zap o m o cą  te c h n ik i  c h r o  m  o-ś W i  e 1 1 n  o- 
d r u k u ,  p rz y  k tó re j g łó w n ą  p ły tę  w y k o n u je  się 
w  św ie tln o -d ru k u , a  n a ło ż e n ie  k o lo ró w  n a s tę p u je  
w te n  sa m  sposób  ja k  w  k a m ie n io d ru k u , a u to c h ro -  
m ją . K a m ie n io d ru k  z czasem  co raz  w ięcej u su w a n o , 
a  te c h n ik i  d ru k u  św ie tln eg o , a u to c h ro m u  i  św ie tln o -
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ch ro m u  opanow ały  całe pole p ra cy  karty -w idoków ki, 
doprow adzając ją  do najw yższego rozw oju.

Jed n ą  z tech n ik , zapom ocą k tó re j w ykonyw ano 
b arw n e obrazy w d ru k u , podobne do fo tografji, by ła  
t. zw, f o t o c h e m j a  (t. p. sposób asfalto-kopjow y), 
k tó ra  o siąg n ę ła  przedew szystk iem  w Szw aj ca r  ji wy­
soki poziom  w od tw o rzen iu  p rzep ięknych  k a r t  w ido­
kow ych Alp, w yw ołu jąc podziw  u  w szystk ich  zbie­
r a  c z y-a m ato rów  w idoków ek. W  N iem czech w yróż­
n ia ła  się w techn ice  te j jed n a  z firm  drezdeńskich .

W szystk ie  n a jro zm aitsze  s ta re  tech n ik i d ru k u  
w klęsłego, jak o  m iedzio ry t, s ta lo ry t, h e ljo g raw ju ra  
itp . n ie  m o żn a  było użyć w szerszym  zakresie  dla 
w y k o n an ia  w idoków ek. Dopiero gdy um ożliw iono 
d ru k  w klęsły  na  p ra s ie  pospiesznej, tech n ik ę  tę  do­
stosow ano do w y tw oru  karty -w idoków ki. B yła ona  
już  w la tac h  1913 i 1914 w rozkw icie, lecz z pow odu 
w ielkiego b ra k u  m iedzi w czasie w ojny dalszy  jej 
rozw ój u leg ł za tam o w an iu , lecz po ukończen iu  w ojny 
o siąg n ę ła  szczyt sz tu k i i jes t n a ju lu b ień szą  te c h n ik ą  
celem  w y k o n an ia  w idoków ek. D ruk i w klęsłe m a ją  
w ygląd  spokojny, w głębi sw ej ak sam itn o -m ato w y  
i pełny  m iękkośc i i  w y k a zu ją  w szelkie odcien ia  to ­
nów w d e lik a tn y ch  b arw ach  św ietlnych .

-W szelkie wzwyż w ym ienione te c h n ik i d ru k a r ­
skie s łu ż ą  w głów nej m ierze do w ykonan ia  w idokó­
wek. Nie m ożem y jed n ak  zam ilczeć o w szelk ich  in ­
nych  p racach , jak o  pow inszow ania, obrazy  ro d zajo ­
w e i k a r ty  a rty sty czn e , odpow iednie d la  każdej n a ­
d arza jące j się sposobności, tj. n a  Gw iazdkę, Nowy 
Rok, W ielkanoc, Zielone Ś w iątk i, im ien inow e itp . 
W idzim y n a  n ich  odtw orzone kw iaty , idy lę  ciszy le­
śnej czy w iejsk iej, jezioro lub m orze, kob iety  lub 
dzieci, d a le j żartob liw e i  m iłosne. R eprodukcje m a­
la rsk ie  poczęści od tw orzone są  w k ilk u b a rw n e j tech ­
n ice  d ru k a rsk ie j. S erje  k a r t  m iłosnych , głów ek k o ­
b iecych  lub dziecięcych w ykonuje się w w iększej czę­
ści te c h n ik ą  b rom -sreb ra . K a rty  tak ie  im ają w ysoki 
po łysk  i  n ie raz  s ą  ko lo row ane ręcznie. K a rty  k w ie t­
ne, pow inszow ania  b y ły  po części w ykonyw ane k a- 
m ien iod ruk iem , n a  w stępie ch rom olitog rafją , w yko­
n a n ą  w p łask ie j p rasie  n a  św iecącym  k a rto n ie , pó­

źniej fotolitoigrafją, w y konaną  w p rasie  offsetow ej n a  
m atow ym , z ia rn isty m  czyli chropow atym  k a rto n ie  
n a tu ra ln y m . W iele z ty ch  k a rt, p rzedew szystkiem  
pow inszow ania, opracow uje  s ię  przy końcu  jeszcze 
przez żela tynow anie, tłoczenie i obłożenie złotem  
i  srebrem , o czem rów nież w spom nieć w arto . Qr.

P ap ier  p rzed ru k o w y .
K ażdem u k am ien io d ru k a rzo w i i g rafikow i, za j­

m u jącem u  się pow ieleniem , znanym  będzie p ap ier 
p rzedrukow y. M niej zn an ą  będzie w iadom ość, że wy­
nalazca litog raf ji Alois Senefelder, był- rów nież wy­
nalazcą  tego pap ieru .

W n u k  czy p ra w n u k  S enefeldera, R udolf Lófflig, 
posiada p ierw o tn ą  receptę, wedle k tó re j rozpuszcza 
się v\' jednem  naczyniu , napełn ionem  7 ^  Itr. w rzącej 
wody, % łu ta  drobno pociętego tw ardego m ydła. 
W  d rug iem  naczyn iu  rozpuszcza się w 2 Itr. wody 
8 łu tów  najlepszej pszennej m ąki, z czego w y tw arza 
się cienki lepek, k tó ry  dolew a się do pierw szego n a­
czynia, rozgotow ując należycie. P ow sta je  z tego gę­
sty  k lejek , do k tó rego  dodaje się 1 łu t rozproszkow a- 
nego cu k ru  lodow atego i m in im a ln ą  część żywicy 
gum ow ej. K lejk iem  tym , p rzefasow anym  przez płó- 
cienko, pociąga się zapom ocą gąbk i p ap ie r w pierw  
w dłuż, a  n astęp n ie  wszerz.

D odatek rozproszkow anego cu k ru  m iał celowo 
um ożliw ić lepszą rozpuszczalność, a  m ydło rozcią­
gliw ość m asy. Żyw ica gum ow a m ia ła  praw dopodo­
bnie udostępn ić  rów nom ierność nałożen ia m asy.

W  ten  sposób p rep aro w an y  p ap ie r przedrukow y, 
często n ierów no obłożony m asą, daw ał o d b itk i nieco 
pokrzyw ione, lecz zadowolono się tem  i popraw iano  
krzyw izny  przez traw ien ie .

P rzez d ługie dz iesią tk i la t w sposób powyższy 
osiągano p ap ie r przedrukow y. Od czasów w ytw oru  
m aszynow ego dobroć p ap ie ru  coraz więcej udoskona­
lono. P ierw szym  w ytw orem  m aszynow ym  był dziś 
jeszcze znany  au to g ra ficzn y  p ap ier p rzedrukow y,

R en esa n s  w  o p ra w ie  k s ią żk i.
(Ciąg dalszy  z n r. 26-go.)

Jak k o lw iek  różnorodność opraw  G ro liera  jest 
tak  w ielka , że n ie m a  m iędzy n iem i dw óch rów nych, 
m im o to ro z ró żn iam y  m iędzy  n iem i pew n e g rupy  
zależne fo rm ą  od  m ie jsca , gdzie zostały  w ykonane, 
lub  też u w y d a tn ia ją ce  rozwój poczucia sm ak u  Gro­
lie ra  i s ty lu  zdobnictw a. P ie rw sze  jego opraw y po­
chodzą n iew ątp liw ie  z I ta lji. C h arak te ry sty czn y m  
jest, że o p raw y  te  n ie  noszą n a  isobie su p erex łib risu  
G roliera, jedyn ie  n ap isy  i zap isk i w ew nętrzne m ó­
w ią nam , że k s iążk i te  by ły  jego w łasnością . G ro lier 
był zbieraczem  num izm atów . P raw dopodobnie ro z­
m iłow any  w  w ysoko  postaw ionej w  I ta lji  sz tuce m e­
dalie rsk ie j, używ ał m edali i p la k ie t do opraw  sw ych 
k siążek  w  ten  sposób, że  n a  iśrodku o p raw y  k az a ł je 
w ytłaczać złotem . N aokoło tak ie j p lak ie ty  biegły 
o rn a m e n ty  U nijne, u zupe łn ione  pełnem i s tem p lam i, 
w reszcie  obw ódka koronkow a. Brzegi by ły  złocone 
z w ycyzelow anym  herbem  G roliera.

Dallsze o p raw y  n o szą  już  n a  sobie isuperexlibris 
„Io G rolieri et am ico ru m 44. P o w sta ły  one p raw d o ­
podobnie pod w pływ em  opraw  n ak ładow ych  Aida, 
gdyż łączy je  z n ie m i w ielkie podobieństw o. N ie w y­

kluczone, że naw et w znacznej) części w y konane  zo­
s ta ły  w  in tro lig a to rn i A ida. C echą ich  ch a rak te ry ­
sty czn ą  je s t o rn a m e n t z podw ójnej złoconej linji, 
tw orzący  taśm ę, często ko lorow em i lak am i u w ypu­
k lo n ą , b ieg n ącą  k ilk ak ro tn ie  dookoła śro d k a  i p rze ­
cinającą. się  pó łko lam i. Ś rodek w ypełn iony  ty tu łem  
lub dew izą zdobiony jest poza tem  arab esk am i. O pra­
w y tego ro d za ju  by ły  zasadniczo  bardzo  skromne* 
lecz w łaśn ie  u m ia rem  sw oim  bardzo  w ytw orne.

D alsze op raw y  n iew ątp liw ie  w ykonane by ły  już 
we F ran c ji. R óżnią się one od poprzedn ich  znacz­
n ie bogatszym  o rn am en tem  taśm ow ym  — p rzep la ­
tan y m , oraz  stem p lam i p rzew ażnie k reskow anem u 
Pow oli ściśle geom etryczne fo rm y o rn a m e n tu  u stę­
p u ją  lin jom  krzyw ym  siln ie  p rzep la tan y m  ;i gęsto 
zasłan ia jący m  pole okładki. W reszcie  o s ta tn ia  g ru ­
pa tra c i zupełn ie o rn am en t taśm ow y. O kładka zdobio­
n a  jes t ty lko  k resk o w an em i a rab esk am i lub a rab e ­
sk am i łączonem i siln ie  p rzep la tan em i lin jam i ko liste - 
m i i pó łko listem i. To był o s ta tn i e tap  rozw oju  opraw  
G roliera. D aleki już od k lasycyzm u, bogactw em  
i niepokojem  przypom inał już sty l „a la fa n fa rę41.

P ozosta je  o tw artem  pytan ie, k to  Gro Merowi 
o p raw ia ł k s iążk i?  N ieste ty  n ie  m am y odnośn ie  tego 
zag ad n ien ia  żadnych  naw et słabych  danych. Przy-
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k tó ry  używ ano do w szystk ich  ów czesnych technik , 
k tó re jeszcze nie były  tak  rozgałęzione jak  dzisiejsze. 
Im  więcej tech n ik ę  lito g raficzn ą  udoskonalono, tem  
w iększe s taw ian o  w ym agan ia  co do p ap ie ru  p rzed ru ­
kowego i tem  różniejsze m usiano  fabrykow ać g a tu n ­
ki. M am y ich trzy : trw a le  w ilgotne d la  g raw ju ry , 
p rzejrzyste  lub tran sp a ren to w e  p rzedrukow e 1 suche 
przedrukow e d la  re sz ty  techn ik .

T rw ale  w ilgotne, ja k  już sam a nazw a m ów i, posia­
dać m uszą oprócz w ilgoci w łaściw ość nielepkości, 
rów nież nie za wczesnego w yschnięcia. N ałożona na 
nich  em u lsja  nie p o w in n a  luzow ać w łókna p ap ieru  
a n i szkodliw ie oddziaływ ać na  pow ierzchnię k am ie­
nia. Po p rz ed ru k u  i n aw ilg n ien iu  odw rotnej s tro n y  
p ap ie ru  em u lsja  w raz z ry su n k iem  zupełnie p rzy le­
piać się w inna do kam ien ia , nie pozostaw iając re­
sztek  ry su n k u  na papierze.

Celem osiągnięcia  tran sp a ren to w y c h  papierów  
p rzedrukow ych  em ulsję  n a k ła d a  się m aszynow o na 
bieliki 25—30 gram ow y pap ier, w ysusza i pocina  na 
a rk u sze , k tóre, złożone o dw ro tną  s tro n ą  do siebie, 
Umieszcza się m iędzy po lerow ane p ły ty  stalow e łub 
cynkow e, a  n astęp n ie  o trzy m u ją  one sa tynow anie  
w tłoczni. P rzez sa tynow an ie  p ap ie r s ta je  się p rzej­
rzystym . N astępn ie p ap ier obcina się rów no; im a  
on się w praw dzie sw ą ń ieem u lsjo n o w an ą stro n ą , da 
się jed n ak  lekko odłączać, jeżeli go po cin am y  w edle 
potrzeby na. kaw ałk i.

Podobny papierow i tem u  jes t t. zw. „T ranspa- 
ren t-D uplex“, u k azu jący , się w h an d lu . Sposób fa ­
b ry k ac ji je s t podobny do powyższego, nie k ładzie  się 
tu  jed n ak  dw a a rk u sze  o d w ro tn ą  s tro n ą  do siebie, 
lecz pojedynczo p rzestrze la  się p ap ierem  k a r to n o ­
wym . Im a on się rów nież cokolw iek k a rto n u , lecz 
da  się bez tru d n o śc i odłączyć.

P ap iery  suche przedrukow e, zw ane rów nież ber- 
liń sk iem i p rzedrukow em i, są  najw ięcej pożądane, 
lecz każdy  p rzed ru k a rz  uw zg lędn ia  ten  g a tu n ek  p a­
p ieru , do którego  się przy  czynności swej, dość t ru ­
dnej, przyzw yczaił i  w pracow ał, czem u się dziw ić nie 
należy. ‘ -t

P ap ie ry  p rzedrukow e m a ją  jed n ą  wadę, przeciw  
k tó re j b ezrad n y m  jest najlepszy  i n a jsu m ien n ie jszy  
p rzed ru k a rz . W adą tą  jes t ich  rozciągliw ość, spowo­
dow ana przez użycie nieodpow iedniego p ap ie ru  su ­
row ego, dalej nieodpow iednie trak to w an ie  gotowego 
pap ieru .

P ow ierzchn ia  p ap ie ru  przedrukow ego m usi być 
bezw zględnie g ład k a , n i e  m u s i  jed n ak  posiadać 
po łysku , ja k  to m yln ie n iejeden  z k lien tów  żąda. 
C iągliwość, a  w następstw ie  zaokrąg len ie się papie­
ru , je s t spow odow ane przez nadm ierne  sa tynow an ie  
tegoż, by  osiągnąć nadzw yczajny  połysk, k tó ry  przy 
pap ierze tym  w cale nie jest pożądanym . W ytw órca, 
chcąc się dostosow yw ać do życzeń k lien ta , używ a 
n atenczas na jrozm aitszych  środków , k tó re  w łaściw e­
m u  celowi nie odpow iadają.

Dziś przy  użyciu  p ap ie ru  przedrukow ego z pe­
w nością żaden  z p rzed ru k a rzy  nie m yśli o w ynalazcy 
tegoż, Senefelderze, * Poraj.

Z a o szczęd za n ie  prądu  zm n iejsza  k o sz ty  
g en era ln e .

Kto z p rzed sięb io rs tw a chce ciągnąć zyski, m usi 
przedew szystkiem  dążyć do zm nie jszen ia  kosztów  
generalnych . Do kosztów  ty ch  n a leży  rów nież zuży­
cie p rąd u  elektrycznego fila  siły  i św iatła , którego 
zużycie m ożna znacznie obniżyć, p rzestrzegając n a ­
s tępu j ące d a n e :

1. P rzy  m aszynach  u n ik ać  należy  w szelkich zby­
tecznych p rzek ład n i, d ług ich  tra n s m is ji  i krzyżow a­
ny ch  pasów .

2. O ile  w ięcej m aszyn  przyłączonych je s t do 
tran sm is ji,, to u su n ąć  na leży  pasy  w szystk ich  n ie­
czynnych m aszyn  z  ta rczy  zapasow ych, ażeby t r a n s ­
m isja  zapędzała ty lko  m aszy n y  czynne.

3. Nie w łączać m aszyny  d la  każdej m ałej p racy , 
ty lk o  zbierać poszczególne prace, ażeby takow e w y­
k o n ać  w jednym  ciągu. Pod względem  m arn o w a­
n ia  p rąd u  grzeszy w ielu  pracow ników .

p uszcząln ie  tyko część MbijOteki o p raw ioną  została 
w oficynie A ida M anucjusza. A reszta , ta k  dosko­
n a ła  w  fo rm ie  i jed n o lita  w założeniach zdobnictw a, 
czy m og ła  być w ytw orem  oficyn, czy w arszta tów  
przejściow ych in tro lig a to ró w ? W iem y, że bogaci 
p anow ie daw nych w ieków  trzy m a li n a  dw orach  
sw ych rzem ieśln ików  i arty stów , k tó rzy  w ykonyw ali 
zam ów ienia d la  sw ych patronów . B iorąc pod u w a­
gę, że G rolier o p raw ia ł swe książk i przez ok res p ra ­
wie pół w ieku, że opraw y te  m a ją  w iele w sobie cech 
w spólnych, że w ykonane są  z poczuciem  najw yższego 
sm aku , przypuścić m ożem y, że o p raw y  t e  W ykonano 
pod bezpośrednim  nadzorem  G roliera, podług jego 
p ro jek tów  i p raw dopodobnie w  jego w łasnym  n a ­
dw ornym  w arsz tac ie  in tro lig a to rsk im .

W  czasach bezpośrednio  łączących się z d z ia ła l­
nością G ro liera  żył d rug i bib ljofll, k ład ący  nac isk  
n a  a r ty s ty czn ą  op raw ę k siążk i. Był to  Tom asz Ma- 
iofuis — zw any pow szechnie Maioli. K im  był, gdzie 
żył, czem się zajm ow ał, gdzie i kto. m u  k siążk i o p ra ­
w iał, w szystko to pozostaje dotychczas d la nas za­
gadką. N azw isko M aiolusa znane n am  tylko  z su- 
perBxldbriisu jego dzieł, k tó ry ch  dotychczas znanych  
jes t 88. Dwa z n ich  p o s iad a ją  w ew nątrz  n ap isy  Gro- 
liera , znak, że G ro lier d rogą kupna, czy p o d aru n k u ,

nabył je  od M aiolusa. P raw dopodobnie  m iędzy  obu 
b ib ljo filam i is tn ia ła  b liższa p rzy jaźń , gdyż M aiolus 
znaczył jak  G rolier sw e k siążk i u  dołu  o p raw y  su- 
perex lib risem : „Tho M aioli et am icor", a  n a  ty lnej 
o k ładce  um ieszczał także sw ą detwizę: „In im iei m ei 
m ea m ichi, non m e .michi'' — N ieprzy jacie le  moi 
n iechaj zab ie ra ją  m i rzeczy m oje, lecz n iech  nie b io rą 
m n ie  m em u sam em u. D rugą, rzadziej] u ży w an ą  de­
wizą, było: „ In g ra iis  se rv ire  nephas" — N iesłusznie 
służyć n iesp raw ied liw y m .

O praw y M aiolusa częściowo' p rzy p o m in a ją  o p ra ­
wy Grolliera z o k re su  późniejszego. O rn am en t ta ­
śm ow y G roliera, tw orzący  u  niego fig u ry  geom e­
tryczne i ty lk o  w y jątkow o krzyw e, je s t już u  M aio­
lu sa  dow olnie p rzep la tany . Często- sp o ty k am y  wzdłuż 
brzegu  o k ła d k i szerszą ra m k ę  z o rn a m e n tu  w a rab e ­
ski, a  w śro d k u  z lin ij krzyw ych k a r tu sz  z ty tu łem  
dzieła lub w sp o m n ian ą  wyżej dewizą. T ło ra m k i
i k a r tu sz a  jes t często złocone drobnem i p u n k tam i. 
G rzbiety .m ają szn u rk i u k ry te  i zdobione są  o rn a ­
m entem  b iegnącym  od góry  w dół. W  iporów naniu 
z o p raw am i G roliera  są  o p raw y  te  cięższe i tro ch ę  
przeładow ane, m niej piękne, mfimo to  cena ich do­
chodzi n a  licy tac jac h  do zaw rotnej sum y 3200 do­
larów . (Ciąg dalszy  nastąp i.)
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4. U nikać należy  d ługiego biegu jałow ego sil­
n ik a , dzieląc p race  tak , aby s iln ik  był pełno  w y­
zyskany  i m ożliw ie rów no obciążony.

5. O dpow iednie nap rężen ie  p asa  m a  w ielk i 
w pływ  n a  zużycie p rą d u . Zbyt s ilne  nap rężen ie  p a ­
sa  pow oduje zbyteczne tarc ie , zbyt d ług i zaś pas po­
w oduje p rzy  odpow iedniem  obarczeniu  m aszyny 
zbyt częsty ja ło w y  bieg m otoru , gdyż p as n a  tarczy 
m otorow ej się ślizga i  m aszyna n ie  zosta je  w sk u ­
te k  tego pełno  zap ęd zan a  i w yzyskana.

6. O porniki dodatkow e zu ży w ają  dużo n iep o ­
trzebnej s iły ; używ ać tychże należy  ty lk o  w  przy­
p ad k ach  nieodzow nych.

N a o św ie tlan iu  m ożna rów nież dużo zaoszczędzić, 
zw ażyć jed n ak  należy, że n iedosta teczn ie  oświetlone 
u b ik ac je  zm n ie jsza ją  w ydajność  p racy . Oszczędza­
ją c  n a  fałszyweim m iejscu  n a  św ietle, o b n iża  się  w y­
dajność p racy  i podw yższa koszty  generalne .

Należy więc spraw ę dok ładn ie badać, jponieważ 
n a  dobrem  ośw ietlen iu  górnem  zaoszczędza1 się dużo 
p rą d u , podczas k ied y  w ie lk a  często ilość m ałych 
lam p  n a d  poszczególnem i m iejscam i p racy  zużyw a 
bardzo  dużo p rą d u , a  tak że  i częste tłuczen ie  żarów ek 
podw yższa bardzo znacznie koszty  generalne.

P rzed  in s ta la c ją  św ia tła  należałoby  zawsze za ­
sięgnąć p o rad y  dośw iadczonego na tern po lu  fa ­
chow ca. 9

M ięd zyn arod ow a  w y s ta w a  g ra ficzn a  
w e  F loren cji.

P od  w łosk iem  niebem , w uroczej F lo rencji, 
w p ięk n y m  g m ach u  w ystaw ow ym  „ P a rte rre  San 
Galio, o tw arto  d ru g ą  w ystaw ę sz tu k i (graficznej, 
w k tó re j, oprócz P o rtu g a lji w zięły u d z ia ł w szystkie 
k ra je  europejsk ie . W ystaw a rzeczona s tanow i po­
m y śln ą  prognozę d la m iędzynarodow ej w spó łpracy  
na  po lu  a rty sty czn ej g rafik i.

In te re su jący m  w ielce jes t dział re tro sp ek ty w n y , 
u ja w n ia ją c y  p race  m istrzów  o sta tn ich  stu lec i, jak  
Goya, D au m ier‘a, V alla tona , K lingera , W histlera , 
Z orna, v an  G ogha i innych . W ystaw a now oczesna 
u ja w n ia  p race w ybitne, w ykonane od la t 20.

W łochy p rzy d zie liły  sobie ha lę  w ystaw ow ą, sk ła ­
d a jąc ą  się z dziew ięciu  u b ik acy j, w  k tó ry ch  pom ie­
szczono doskonale ry to w an e  w izeru n k i m ias t i pej- 
zarzy  w łoskich . Obok W łoch u sad o w iła  się  g ra fik a  
n iem ieck a ; sam i N iem cy u ty sk iw ają , że w o sta tn ie j 
chw ili przem ycono doń p race  L eona G re inera , n ie­
zbyt pochlebne n a  po lu  a r ty z m u  graficznego. Obok 
w ystaw y  n iem ieck ie j sąs iad u je  fran cu sk a , zapełnio­
n a  p ra cam i od 19 s tu lec ia  aż do doby dzisiejszej. An- 
g lja  i S tany  Zjednoczone A m eryk i P ó łnocnej obesła­
ły  w ystaw ę ek sp o n a tam i św iadczącem i o doskonałej 
tech n ice  g raficznej. W ystaw a w ęgierska  ra z i ja s k ra ­
w o śc ią  i zbyt ra ż ą c ą  dek o rac ją  h a li  w ystaw ow ej. 
S ym patyczne w rażen ie sp ra w ia  w ystaw a p rac  bel­
g ijsk ich . Rosja, ja k  to R osja dzisiejsza, poszczyciła 
s ię  sw ą g ra f ik ą  bolszew icką, u w zg lęd n ia jącą  tem a ty  
socja lne , o wie’le nędzniej dobrane od tw orów  tak ie j 
K a th y  Kollw itz. R osja bez a g ita c ji naw et n a  w ysta­
wie m iędzynarodow ej obyć się nie może... H iszpan ja  
w y p e łn iła  swój dział re p ro d u k c jam i a rcy m istrza  
Goya, obok k tó ry ch  p race  nowoczesne niezbyt im p o ­
n u jąco  się p rzed staw ia ją . Tw órczość artystyczno- 
g ra ficzna  Szw ecji i  N orw egji sp raw ia  ożywcze w ra ­

żenie, zw łaszcza ce lu ją  rep ro d u k c je  graficzne M um  
cha. Szwaj ca r ja  w ystaw iła  szereg im ponujących  
eksponatów , m niej a to li szczęśliw ą by ła  A u strja . N a­
to m ias t budziły  podziw  zw iedzających w ystaw ę 
znaw ców  sz tu k i graficznej działy  przeznaczone Pol­
sce i  H olandji, k tó ry ch  to k ra in  eksponaty  o lbrzy­
m ich  ro zm iaró w  1 doborowej, bardzo  ciekaw ej w tre ­
ści tech n ik i graficznej p rzy k u w ały  w zrok widzów. 
C zechosłow acja w ystaw iła  doskonałe rep rodukcje  
B róm seta  i  tegoż ucznia D iestla, jednakże re sz ta  eks­
pon ató w  p rzed staw ia  się zbyt jednostronn ie , n a to ­
m ia s t Ju g o sław ja  w ystaw iła  roz liczną ilość doskona­
łych, m iłe  w rażenie sp raw ia jący ch  rep ro d u k cy j sz tu ­
k i g raficznej. D an ja  oprócz ciekaw ych rep rodukcy j 
dzieł W ilłuim sena niezbyt szczęśliw ie obesłała wy­
stawę.

N a w ystaw ie rep rezen tow ane jest też drzew oryt- 
nictw o A zji W schodniej, średn ie j jednakże w artości 
arty sty czn ej. Obok ty ch  eksponatów  o rjen ta ln y ch  
tern  w ybitn iej u w y p u k la ją  się dzieła eu ropejsk ie j 
sz tu k i g raficznej. . * ,

G alw an o , a  — ser.
U rzędnikom  pew nej fab ry k i p ły t fonograficz­

ny ch  podpadło , że m atry ce  m iedziane jednej z licz­
nych  k ąp ie li galw an icznych  były  o w iele tw ardsze, 
przez co rów nież m niejszą  ilością m iedzi osiągnąć 
m ożna było w iększą ilość p łyt. P osłano  więc próbki 
elek tro litycznej m iedzi z kąp ie li tej do pew nego in ­
s ty tu tu  chem icznego celem  analizy , k tó ra  w ykazała, 
że w próbce tej zn a jd u je  się jak iś  o rgan iczny  m ate- 
r ja ł.  Zdziw iono się tern, poniew aż z w iedzą dyrekcji 
n ie  dołączono do k ąp ie li te j żadne in n e  z p rzep isa­
nych  chem ikalij. D okładne śledztw o w ykazało  n a ­
s tęp u jącą  sp raw ę:

Podczas p rzerw y śn iadan iow ej dw óch w łoskich  
pracow ników  tej firm y  stro iło  g łupo tk i, przyczem  
jeden  drugiego rzu c ił k aw ałk iem  sera. S er chybił 
celu i  w padł przypadkow o do k ąp ie li m iedzianej, 
P on iew aż p łyn  ten  odpuszcza się zw ykłe po dłuższem  
użyciu , ser, pozostając w nim , w ykonyw ał przez d łuż­
szy czas n ieprzew idziane dodatn ie  działan ie . Teraz, 
gdy p rzekonano  się o tern, że „ser“ w płynął dodatn io  
n a  h afto w an ie  m iedzi, f irm a  ta  od czasu tego dodaje 
do k ąp ie li ty ch  kaseinę , i to z dobrym  sku tk iem .

Należy rozm yślić  spraw ę, czy p rzy  osiągn ięc iu  
g alw an icznych  p ły t d ru k a rsk ich  da  się ideę tę  wy­
zyskać. Mogłoby to  ożywczo w płynąć n a  rozw oj 
fab ry k ac ji p ły t d la  d ru k u  w klęsłego, w ykonanego 
w praw dzie z pełnych  cylindrów , tj. n ie  z nałożonych  
płyt. P rzyszłość to okaże.

N orm alizacja  fo rm a tó w  pap ieru  
w  P o lsce .

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  naszy m  w num erze 25 
„P rzeg lądu", o potrzebie n o rm alizac ji wyrobów prze­
m ysłow ych i o ko rzy śc iach  no rm alizac ji, podaliśm y 
w o s ta tn im  n u m erze  tabelę znorm alizow anych  fo r­
m atów  p ap ie ru  u s ta lo n y ch  przez P o lsk i K om itet N or­
m alizacy jny ; dzisiaj podajem y tabelę  i lu s tru ją c ą  za­
stosow anie znorm alizow anych fo rm ató w  p a p ie ru  
w Polsce.
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Z a s t o s o w a n i e  f o r m a t ó w  p a p i e r u
P N  

o  —  1 0 3

Szereg A Szereg C

W ymiary formatu 
mm

84
0X

11
88

59
4 

X 
84

0

42
0 

X 
59

4

29
7 

X 
42

0

21
0 

X 
29

7

14
8 

X 
21

0

10
5 

X 
14

8

74 
X 

10
5

52
X

74
37

X
52

26 
X 

37 MDCS
X
00rH 13

X
19

9X
1

3 CSco
X
CSCS 11

4X
32

4
16

2 
X 

22
9 CS

H
X
rHr-ł 81

X
11

4

Oznaczenie formatu AO A1 A2 A3 A4 A5 A6 A7 A8 A9 A10 A11 A12 A13 C4 C! C5 C6 C7

A kcje . .....................................
A k t a ..................................... ....  .
Bilety wizytowe . . . . . .
Bloki . . . . . . . . . . •
B r o s z u r y .....................................
C e n n ik i .........................................
C z a s o p is m a ................................
C z e k i ........................... ....
Druki w a rs z ta to w e ...................
D z ie n n ik i ....................... ....  . .
Kalendarze \  bloki . . . .  
do zrywania j ścianki . . .
Kalka do m a s z y n y ..................
Kartki a d r e s o w e .......................
Kartki do  kartotek . . . 
Kartki do zamówień . . . . 
Katalogi telefoniczne . . . .
Kosztorysy . . . . . . . .
Książki . . . . . . . . . .
Księgi adresowe . . . . . .
Kwity . .....................................
Mapy . . . . . . . .  . . .
N a le p k i .........................................
Notesy . . . ............................
O k ó l n i k i .....................................

. Papier handlowy . . . . . .  
Papier listowy . . . . . .  .
Pisma u r z ę d o w e .......................
P la k a t y .........................................
P o c z tó w k i.....................................
Przepisy .....................................
R a c h u n k i ................................ ....
Reklamy . . . . . . . . .
Rozkłady j a z d y .......................
Rysunki (p. nor. kreśl, techn.) 
Tablice norm. (p. P N o— 101) 
W ykazy kont czekowych . .
Z a św ia d c z e n ia ............................
Z aw iadom ien ia ............................
Znaczki do naklejania . . . .

. \
X X X

Teczki do akt 
Koperty ) ... 
Skoroszyty .

X X
X X X X X

X X X X
X X X

X X X X . ' J! *) ozereg Kopert Dęazie 
zwiększony.

W  razie potrzeby, ilość 
podanych formatów mo­
że być zwiększona lub 
zmniejszona.

X X X X X
X X X X

X X X X
- X '/

X X X X X X X X X X X
X X X X X

X X X X X X
X X X X X X

X X
X X

X X X X
X X X
X X

X X
X X X
X X X X
X X

X X X X X X X

X
X X X X
X X

X X
X X X X X

X X X
X X

X X X X X X
X

X X X X
X X

X X X X X X X X X X X X X X
X X X X X X X X vlałe formaty wydłu- 

(do biletów kolejo-X X X X X X X zon<
X wych, list, tablic i t. p.) 

mogą być otrzymywane 
przez dzielenie szerokości 
formatów A  na 2, na 4, 
lub na 8 części.

X X
X X X

X
X X X X X X X X
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Z ch w ili b ieżą ce j

Strajk w  „Drukarni Poznańskiej" w  Poznaniu.
W  „D ru k arn i P o zn ań sk ie j1 złożyli p racow nicy  dn ia  
27 czerw ca po p o łu d n iu  o godzinie 3 pracę. Pow o­
dem  'k roku tego było  n iew ypłacan ie  od  k ilk u  tygodni 
zarobków . W ydaw an ie  d ruku jącego  się w  d ru k a rn i 
te j „P rzeg lądu  P orannego" uległo przerw ie jedno­
dniow ej. — Z ata rg  z likw idow any  zosta ł d n ia  n astęp ­
nego.

Dekret o inspekcji pracy? N iektóre p ism a  dono­
szą, że w  ty ch  d n iach  u k az ać  się m a  d ek re t P rezy ­
d en ta  R zeczypospolitej o inspekcji pracy.

D ekret re g u lu je  ca łoksz ta łt op iek i n a d  pracą. 
In spek to rzy  p racy , prócz bezpośredniego nadzoru  n a d  
p racą , będą m ie li p raw o  u d z ie lan ia  zezw oleń n a  
o tw arcie  zak ładów  przem ysłow ych i b ęd ą  rózjem ca- 
m i w  za ta rg ach  m iędzy  ro b o tn ik am i a  pracodaw cam i. 
In sp ek to rzy  o trzy m u ją  n ad to  p raw o  p o c iąg an ia  do 
odpow iedzialności w szystk ich , k tó rzy  z a tru d n ia ją  
n iep ełn o le tn ich  lub  zm usza ją  p racow ników  do  p e ł­
n ie n ia  obow iązków  w  w aru n k ach , n ie  odpow iada ją­
cych  w ym ogom  zdrow ia.

In sp ek to rem  może zostać robo tn ik , m ający  za so­
b ą  com ajm niej 5 la t  p racy  zaw odow ej.

W szyscy in sp ek to rzy  m a ją  p raw o  o każdej go­
dzinie d n ia  i mocy zw iedzać zak ład y  przem ysłow e, 
fab ryk i, w arsz ta ty . M ogą też badać s ta n  m ieszkań  
robotniczych, k ąp ie lisk . In sp ek to r m a  p raw o  zażądać 
od  pracodaw cy , by w  ciągu  określonego  czasu  doko­
n a ł rem ontów , przeróbek  i  inW estycyj, koniecznych 
d la  p o d n iesien ia  zdrow otnych w aru n k ó w  pracy.

N akaz  ta k i  m oże p rzedsięb io rca zaskarżyć do 
spec ja lne j k o m is ji p rzy  w ojew ództw ach w  ciągu 
dn i 14-tu. O stateczną in s ta n c ją  odw oław czą je s t m i­
n is te rs tw o  pracy.

W ystaw a introligatorska w Kopenhadze o tw ar­
t ą  zo stan ie  w ed ług  doniesień  „‘De g ra fiske  T ag “, w li­
stopadzie br.

Nowe czasopisma. W P o zn an iu  zaczął w ycho­
dzić (w objętości 8 str. form . okt.), pod  re d ak c ją
S. P rzy m u sa  i Cz. S zafran k a . d w u ty g o d n ik  pośw ię­
cony  zad an io m  łam igłów kow ym  pod ty t. „Ł a  m  i- 
g ł ó w k i " .

N ak ładem  Zw. P ow stańców  i  W ojaków  w  Po­
zn an iu  u k aza ł się n u m e r p ierw szy  dw utygodn ika 
„ Z a  W o l n o ś ć " .

Szerokie rozgałęzienie m aszyn do składania  
w Czechosłowacji. C zechosłow acja jako  stosunkow o 
m ałe państw o  może w ykazać ogrom nie in ten sy w n ą 
p racę  w  k ie ru n k u  ulepszeń  oraz dostosow yw ania no­
w oczesnych m etod w  przem yśle graficznym . W sk a­
zuje n a  to roczn ik  czeskich w łaścic ieli d ru k a rń , po­
d ług  którego  n a  obszarze Czechosłow acji p ra cu ją  520 
linp typ  z 995 zeceram i, 64 in te rty p y  z 120 zeceram i, 
215 typografów  z 273 zeceram i, 3 m onoliny  z 3 zece­
ram i, 62 tas-try m o no typu  z 65 zeceram i, 38 m aszyn 
odlew niczych system u  m onotypu  z 42 odlew aczam i. 
Zw iązek w łaścic ieli d ru k a rń  w Czechosłow acji zje­
dnoczył dotychczas 892 zak ład y  t. j. 85% w szystk ich  
is tn ie jący ch  tam  firm . Tylko 154 zak ład y  w całej 
C zechosłow acji do tąd  do o rgan izacji n ie należą.

„Drukarnia Pomorska T. A." w łasnością Izby 
Rzem ieślniczej w Grudziądzu. „D ru k arn ia  P om or­
ska",,T ow arzystw o A kcyjne w G rudziądzu, pozosta ją­
ca od d n ia  16 lu tego  rb. w stan ie  upadłości, kupiona 
zostały  przez Izbę R zem ieślniczą w G rudziądzu  za 
cenę 350 000 zł. P ism a : „Głos P om orsk i"  i  „W eichsel- 
post", k tó re  d ru k o w an e  są  w D ru k a rn i Pom orsk ie j, 
będą  n ad a l w ychodzić. „D ru k arn ia  P om orska"  
w sw oim  czasie by ła  w znacznej części w łasnością  
ks. A dam skiego z P oznan ia , oba zaś d ru k o w an e  
w niej dzienn ik i by ły  o rganam i C hrześcijańsk iej De­
m okracji.

Likwidacja Spółki „Sosnowieckie Zakłady Gra­
ficzne, Sp. Akc. u ch w alo n a  zosta ła  n a  w alnem  zgro­
m ad zen iu  ak c jo n arju szó w  spółki. L ikw idac ja  n a­
s tąp i w drodze fuzji ze sp ó łk ą  „Nasz Sklep, Sp. Akc.“. 
Do k o m isji likw idacy jnej należą  pp. S tan is ław  G ra: 
b iańsk i, L udw ik  L eśn iakow ski i  W ładysław  Śledziń- 
ski. L okal kiomisji likw idacy jnej zna jdu je  się 
w W arszaw ie, u l. S ienna 15.

Drukarnia Handlowa Bracia Sztrochlic, Katowice.
Do re je s tru  handlow ego A 2325 przy  Sądzie P ow iato ­
w ym  w 'K atow icach, w pisano w  d n iu  19 k w ie tn ia  1927 
jaw n ą  spółkę h an d lo w ą pod firm ą: D ru k a rn ia  H an­
d low a B rac ia  Sztrochlic z siedzibą w  K atow icach, 
osobiście odpow iedzia lnym i spó ln ikam i są: kup iec  H. 
Sztrochllic, kup iec  B erek Sztrochlic, obaj z Będzina. 
S półka is tn ie je  od 1 styczn ia  1927. Do 'zastępstw a 
'Spółki są  u p raw n ien i obaj ispólnicy łącznie. Z ada­
niem  spó łk i je s t prow adzenie d ru k a rn i.

Spółka W ydawnicza „Kurjer", Sp. z o. o., Kra­
ków. W  re jestrze  hand low ym  S ąd u  Okręg. w. K ra­
kow ie w pisano, że k ap ita ł zak ładow y przew alu tow a- 
no n a  400.000 zł, co się s ta ło  n a  podstaw ie u ch w ały  
pow ziętej przez w alne zgrom adzenie spólników .

W ystaw ę książki polskiej- w Gdańsku zorganizo­
w ała  M acierz P o lsk a  w G dańsku  p rzy  w spółudziale 
oddzia łu  Tow. „R uch" i k s ięg a rn i p. R. C zarlińskiego. 
W y staw a  uroczyście  o tw a r tą  została  w dn iu  26 czerw ­
ca i p o trw a  do  4 lipca  br.

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a z a ła  s ię

K siążka Adresowa

Zakładów Graficznych
w  R zeczypospolitej P olskiej

C ena 5 zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5,50 zł, 

za zaliczką pocztową 6,20 zł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drnkarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.
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K om unikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w  Poznaniu.

Plenarne Zebranie
odbędzie się w  (poniedziałek , d n ia  4 lip c a  1927 r. 
o g odz in ie  7,30 w ieczo rem , w  lo k a lu  „ B o u le v a rd “ , 
p lac  N o w o m ie jsk i 5.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z a g a je n ie , p rz y w ita n ie  cz łonków  i gości.
2. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z  o s ta tn ie g o  n a d z w y ­

cza jn eg o  w a ln e g o  zeb ran ia .
3. K o m u n ik a ty  Z a rz ą d u  i  p rzed ło żen ie  P ro g ra m u  

P ra c y  n a  n a jb liż sz y  o k re s  czasu .
4. W n io sk i Z a rząd u .
5. W olne  w n io sk i.
6. Z am k n ięc ie .
N a  ze b ra n ie  pow yższe z a p ra s z a  cz ło n k ó w  o ra z  

z a in te re so w a n y c h
Zarząd

13tow. Polskich Kupców Papierniczych w  Poznaniu.

Od Z a rz ą d u  S to w a rz y sz e n ia  P o lsk ic h  K upców  
P a p ie rn ic z y c h  o trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o :

O dnośn ie  do s p ra w o z d a n ia  o  n a d z w y c z a jn e m  
w a ln e m  z e b ra n iu  S to w a rz y sz e n ia , k tó re  się  o d b y ło  
d n ia  13 czerw ca  1927, s tw ie rd z a m y  d la  śc is ło śc i i p o ­
rz ą d k u , iż  w y m ien io n e  w  sp ra w o z d a n iu  osoby  zgło­
s iły  sw oje  k a n d y d a tu ry  n a  członków , a  p rzy jęc ie  n a  
cz łonków  S to w arzy szen ia , w  m y śl § 4 u s ta w , zad ecy ­
d u je  Z arząd .

Z p o w a ż a n ie m  
Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.
<O d R e  d. W obec pow yższego  n ie  zu p e łn ie  ro ­

z u m ie m y  z ja k ie j ra c j i  w y b ra n y  zo sta ł do k o m is ji  r e ­
w izy jn e j jed en  z k a n d y d a tó w , a  w ięc n ie  członek.)

(mki). N a d e s ła n e  sp ro s to w a n ie  'nie p o trzeb n e , 
g d y ż  od r a z u  p o d a liśm y  c a łk o w ity  s k ła d  now ego za­
rz ą d u . _____

To i ow o z historji papieru.
Co k ra j  to  in n y  obycza j. G dy u  n a s  s ta ry , z a d ru ­

k o w a n y  p a p ie r , m a k u la tu r a ,  t u ł a  się  w ic h re m  p o ­
m ia ta n y  i  n iszczeje  w  b łocie  u lic z n e m , to  w  C h in ach  
dz ie je  się  in acze j. T a m  o ta c z a  się  k a ż d y  z a d ru k o ­
w a n y  sk ra w e k  p a p ie ru  czc ią  i  u sz a n o w a n ie m . Z da- 
w ien  d a w n a  u ta r ło  się  p o w szech n ie  w ie rz e n ie  lu d o ­
we, że kto, zbeszcześci ch o c iażb y  sk ra w e k  p a p ie ru  
z a d ru k o w a n e g o , tego  k a rz e  sp ra w ie d liw o ść  odw iecz­
n a  z a t r a tą  w z ro k u  T a k  g łębok ie  p o w a ż a n ie  s z tu k i 
d ru k a r s k ie j  w  C h in ach  sp ra w ia , że do u ż y tk u  co­
dziennego , do o w ija n ia  to w a ró w  n a p rz y k ła d , n ie  b ie ­
rz e  się  m a k u la tu ry , lecz ta n ie g o  p a p ie ru  w y ra b ia n e ­
go z#  słom y. C h iń czy k  u w a ż a  za rzecz  n ie g o d n ą

cz ło w iek a  cy w ilizo w an eg o , by  w o b uw ie  w k ła d a ć  p a ­
p ie r , lu b  te k tu r ę  uży w ać  do w y ro b u  o b u w ia , co s ię  
c z a sa m i u  n a s  zdarza ... Co w ięcej — p e w n a  k la s a  
d u c h o w n y c h  c h iń s k ic h  o b je ż d ż a  o sied la , w io sk i 
i m ia s ta  c h iń sk ie  i  z b ie ra  sk w a p liw ie  s k ra w k i  p a p ie ­
r u ,  k tó re  w śró d  u ro c z y s ty c h  c e rem o n ij s p a la  się  
w  ś w ią ty n ia c h  n a  cześć b ó s tw a . Goby to  b y ło , g d y b y  
b o n zo w ie  c h iń sc y  z a w ita li  do E u ro p y !  P r a c y  b y  m ie ­
li spo ro , a  u lic  b y  t a k  często  n ie  p o trz e b a  b y ło  za­
m ia ta ć ...

P ie rw sz y m , z n a n y m  p a p ie re m  b y ł p a p y ru s  s ta ­
ro ż y tn y c h  E g ip c ja n , od k tó ry c h  p rz e ję liś m y  n a z w ę  
p a p ie ru . Z h ie ro g lifó w  z n a jd u ją c y c h  się  w  o d k ry ty m  
g ro b o w c u  P ta k h o te p a  w y n ik a , że ju ż  o k o ło  no k u  
3300 p rz e d  C h ry s tu se m  p rz e m y s ł p a p ie rn ic z y  w  s ta ­
ry m  E g ip c ie  b y ł zn an y . W  r o k u  123 p rz e d  C h ry s tu ­
sem  w y ró b  p a p y ru s ó w  e g ip sk ic h  z n a czn ie  u d o s k o n a ­
lił C h iń czy k  T sa itin . Jego  p a p ie r  do p is a n ia  „ sc h i“ 
w y ra b ia n y  b y ł z w łó k ie n  d rz e w a  m o rw o w eg o , tr a w y  
i t rz c in y  b a m b u so w e j w  sposób  p rz y sw o jo n y  p rzez  
późn ie jsze  p o k o le n ia  e u ro p e jsk ie .

K a p ła n i k o re a ń s c y  H ojo  i D an ch o  ro zp o w szech ­
n ili  w yrób  c h iń sk ie g o  p a p ie ru  d ru k a rs k ie g o  około  
600 la t  po C h ry s tu s ie  w  Ja p o n ji.

Od sió d m eg o  do p ię tn a s te g o  w ie k u  po  C h ry s tu ­
sie  s ły n ę ły  m ia s ta  B a g d a d  i D a m a sz e k  ja k o  g łów ne  
c e n tra  o rjen ta lln eg o  p rz e m y s łu  p a p ie rn ic z eg o . P a ­
p ie r  w y ra b ia n y  w  ty c h  m ia s ta c h  c z ę s to k ro tn ie  zaw i­
ta ł  ta k ż e  do k r a in  e u ro p e jsk ic h  i  z n a jd y w a ł c h ę tn y  
p o k u p .

S z tu k ę  w y ra b ia n ia  p a p ie ru  z a p ro w a d z ili  w  E u ro ­
p ie  około  1150 r .  po C h ry s tu s ie  M au ro w ie , z a g a r­
n ą w sz y  p ó łw y sep  ib e ry jsk i, d z is ie jsz ą  H isz p a n ję  
i P o r tu g a lję . A rab o w ie  u ż y w a li do w y ra b ia n ia  p a ­
p ie ru  p łó c ie n n y c h  sz m a t, z k tó ry c h  fa b ry k o w a li  p a ­
p ie ry  ż e b e rk o w a te  i  p rze tłu szczo n e . W y ró b  p a p ie ru  
p rzez  A rab ó w  o p a r ty  b y ł n a  sp o so b ach  i  s ta n o w ił m o ­
n o p o l p a ń s tw o w y . P o  p rz e s o r to w a n iu  s z m a t n a p a ­
w an o  je w o d ą  a ż e b y  'p rzegn iły , p o czem  g o to w an o  je 
i oczyszczano  p rzez  p rz e p łu k iw a n ia . R o z d ra b n ia n ie  
s z m a t n a s tę p o w a ło  p rz e z  u b i ja n ie  tło c z n ią  i  (przepu­
szczan ie  p rzez  k a m ie n ie  m ły ń sk ie . S tą d  w y w n io sk o ­
w ać b y  m o żn a , że a ra b s c y  p a p ie rn ic y  s ą  w ła śc iw ie  
w y n a la z c a m i m ły n ó w  (pap iern iczych . P a p ie r  zw y­
k ły , p o sp o lity , p rzez  n ic h  w y ra b ia n y , b y ł b ia łeg o  k o ­
lo ru , p a p ie r  k o lo ru  n ieb ie sk ieg o  u ż y w a n y  b y ł do 
u w ia d o m ie ń  ż a ło b n y c h . N a  p a p ie ra c h  z a b a rw io n y c h  
b a rw n ik a m i in d ig o  lu b  k o b a lte m  w y p isy w an o  w y ro ­
k i  śm ie rc i. K o lo r cze rw o n y  o zn acza ł u  A rab ó w  
szczęście; u ż y w a n ie  p a p ie ru  k o lo ru  czerw onego  
ró w n a ło  się  o d z n a c z en iu  — n ie  w sz y s tk im  w o ln o  go 
b y ło  u ży w ać . K o lo r żó łty  o z n a c z a ł b o g ac tw o  i  b la s k  
p o tęg i. P a p ie r  z a b a rw io n y  sz a fra n e m  p o tęg o w ał po­
w ażan ie .

W  ro k u  400 d ru k o w a n o  g aze tę  c h iń s k ą  „R in- 
B ao “ (O ręd o w n ik  C esa rsk i) po ra z  p ie rw sz y  n a  p a ­
p ie rze . W  r o k u  1900 n a js ta rs z e  to  n a  ca łe j k u l i  z iem ­
sk ie j czaso p ism o  o b ch o d z iło  is to tn ie  1500 le tn i ju b i­
leusz  is tn ie n ia . W y d a w n ic tw o  to  z ra z u  d ru k o w a n e  
by ło  n a  d z ie s ięc iu  k a r tk a c h  z b ib u ły , a  d o ręczono  je 
ty lk o  n a jw y ż sz y m  d y g n ita rz o m  k ra ju .  P ó źn ie j d r u ­
k o w an o  w sp o m n ia n e  czaso p ism o  n a  c ien k im , n ieco  
z b ru n ą c o n y m  p a p ie rz e . W  o s ta tn ic h  la ta c h  swego-
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i s tn ie n ia  d ru k o w a n o  czaso p ism o  to  w trz e c h  n a k ła ­
d a c h  d z ien n ie , k a ż d y  n a k ła d  n a  p a p ie rz e  in n e j  b a r ­
wy. L iczn e  in n e  g a z e ty  c h iń sk ie  w y ch o d zę  n a  p a ­
p ierze, o ró ż n y c h  k o lo ra c h . I  t a k  p e w n a  g a z e ta  c h iń ­
s k a  w P e k in ie  w y ch o d z i ra n o  n a  żó łty m , w  p o łu d n ie  
n a  cze rw o n y m , a  w ieczo rem  n a  ja sn o -z ie lp n y m  p a ­
p ie rze . K ażd e  u c h y b ie n ie  p o d  ty m  w zg lęd em  b y w a  
o s tro  śc ig an e .

Co k r a j  to  in n y  obyczaj! O.

W sprawie odw ołań podatkow ych.
K O M U N I E M .

W obec a rd z o  często  zach o d zący ch  w y p ad k ó w  n ie ­
w łaśc iw eg o  w n o sz e n ia  p rzez  p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w  
b ezp o śred n ich  p o d a ń  o p rz y z n a n ie  u lg  w  p ła c e n iu  
p o d a tk ó w  o raz  o d w o łań  p rzec iw  w y m ia ro w i p o d a tk u  
d o  U rz ę d u  W o jew ódzk iego , S ą d u  A d m in is tra c y jn e g o , 
Iż b y  S k a rb o w e j, i  M in is te rs tw a  S k a rb u , w y ja ś n ia  się, 
że p o d a n ia  o u lg i p o d a tk o w e  i o d w o ła n ia  n a leży  
w n o s ić  jedynie do władz skarbowych I instancji, t. j. 
w ła d z y , która dokonuje w ym iar odnośnego podatku.

W n o szen ie  p o d a ń  do U rzęd ó w  W o jew ó d zk ich  
je s t  bezcelow e, gdyż w ład ze  te, ja k o  n ie u p o w a ż n io n e  
do ro z s trz y g a n ia  s p r a w , p o d a tk o w y c h , odnośnego  
p o d a n ia  z a ła tw ia ć  n ie  m o g ę  i s k ie ro w u ję  je d y n ie  t a ­
kow e d o  w ła d z  sk a rb o w y c h .

W n o szen ie  zaś  p o d a ń  do Izby  S k a rb o w e j lu b  
M in is te rs tw a  S k a rb u  z a m ia s t  do w ła d z  I in s ta n c ji  
p o w o d u je  ty lk o  zw ło k ę  w  z a ła tw ie n iu  o d n o śn e j s p ra ­
w y, gdyż w ład ze  te  o d n o śn eg o  p o d a n ia , bez u p rz e ­
d n iego  ro z p a trz e n ia  a k tó w  p ła tn ik a  w zgl. bez p rz e d ­
s ta w ie n ia  s ta n u  sp ra w y  p rzez  w ład ze  I in s ta n c ji  n ie  
z a ła tw ia ją . Z a u w a ż a  s ię , że p is m a  sk ie ro w a n e  
p rzez  p ła tn ik ó w  do  Izb y  S k a rb o w e j w zg l. M in is te r­
s tw a  S k a rb u , w ła d z e  I  in s ta n c j i  w  m y ś l p rzep isó w  
a d m in is tra c y jn y c h , b e z w a ru n k o w o  p rz e d k ła d a ć  m u ­
szę  w ład zy , do k tó re j p ism o  zo sta ło  ad re so w a n e .

C elem  u n ik n ię c ia  zw ło k i w  z a ła tw ie n iu  p o d ań  
i o d w o ła ń , a  te m  sa m e m  n ie  n a r a ż a n ia  się ze s tro n y  
w ła d z  sk a rb o w y c h  I in s ta n c j i  n a  p rzy m u so w e  śc ią ­
g n ię c ie  p re te n s j i  S k a rb u  P a ń s tw a , w sk a z a n e m  je s t. 
w e  w ła s n y m  in te re s ie  p ła tn ik ó w  śc isłe  za s to so w a n ie  
się d o ’ p o w y ższy ch  w sk azó w ek .

W ielkopolska Izba Skarbowa.
P o z n a ń , w  c z e rw c u  1927 r . .
I.. 10721/27 I I  b.

Notatki
W ażne orzeczenie w spraw ie kom isu. N ajw y ż­

szy  T ry b u n a ł  A d m in is tra c y jn y , w y d a ł w  sp ra w ie  
u m ó w  k o m iso w y c h  w ażn e  i  k o rz y s tn e  o rzeczen ie  
w  n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o śc ia c h : J e d n a  z f irm ,
p ro w a d z ą c a  ro z le g łe  in te r e s a  h a n d lo w e , p rz y  s k ła ­
d a n iu  z e z n a n ia  do  w y m ia ru  p o d a tk u  p rz e m y s ło ­
w ego, z e z n a ła  p o w o łu ją c  s ię  n a  z a w a r tą  u m o w ę  
z lo n d y ń sk im  d o s ta w c ę , że o b ro ty  je j s ą  w ła śc iw ie

p rp w iz ja m i z ty tu łu  k o m isu . K o m is ja  o d w o ław czą  
i s z a c u n k o w a  n ie  u z n a ły  'urnow y k o m iso w ej, m o ty ­
w u ją c  ją  f ik c y jn y m  c h a ra k te re m .

N a  s k u te k  s k a rg i p o sz k o d o w a n e j f irm y , sp ra w a  
o p a r ła  się  o N a jw y ższy  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y , 
k tó ry  ze w zg lęd u  n a  z a sa d n ic z y  c h a ra k te r  ro z s trz y ­
g a n e j k w e s tji , o b ra d o w a ł w zw ięk szo n y m  kom p lec ie . 
W  re z u lta c ie  u c h y lo n o  z a sk a rż o n y  w y m ia r , ja k o  n ie ­
zgodny  z u s ta w ą , o p ie ra ją c  się  n a  zasad z ie , że w ład ze  
p o d a tk o w e  n ie  m a ją  w ogóie p o d s ta w  do o d rz u c a n ia  
k o m isu , n a w e t  w ted y , g d y  je s t  o n  f ik c y jn y , o ile  po­
d a tn ik  p rz e d s ta w i fo rm a ln e  dow ody  z a w a rc ia  teg o  
ro d z a ju  u m ow y.

Postępy prac organizacyjnych Powszechnej W y­
staw y Krajowej. W  p ie rw sze j po łow ie  czerw ca  od­
b y ło  -się w  Izb ie  P rzem y sło w o ' H an d lo w e j w K rak o w ie  
zeb ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li  kó ł z a in te re so w a n y c h  p rz e ­
m y s łu  i  h a n d lu , k u l tu r y  i sz tu k i w sp ra w ie  u d z ia łu  
M ało p o lsk i z a c h o d n ie j w  -Pow szechnej W y sta w ie  
K ra jo w ej. N acze ln y  d y re k to r  W y staw y , p. d r. W a ­
c h o w iak , w y g ło sił p rzesz ło  g o d z in n e  p rzem ó w ien ie , 
p rz e d s ta w ia ją c  d o ty ch czaso w y  s ta n  p ra c  i  p la n y  n a  
p rzysz łość .

Z e b ra n ie  zak o ń czo n o  je d n o m y ś ln ie  tern; że 
u d z ia ł ca łe j P o ls k i  w  p ie rw sze j P o w szech n e j W y s ta ­
w ie  K ra jo w e j m u s i  być  ja k  n a jb a rd z ie j o k aza ły . O r­
g a n iz a c ją  lo k a ln ą  w  K rak o w ie  z a jm ie  się  Izb a  H a n ­
d lo w a i P rz e m y sło w a .

D n ia  14 z. m . o d b y ła  się  w  K a to w ic a c h  po~d p rz e ­
w o d n ic tw em  ta jn e g o  ra d c y  p. d r . W illig e ra  k o n fe ­
re n c ja  w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  ś lą sk ieg o  w -spraw ie P o ­
w szech n e j W y s ta w y  K ra jo w e j w  obecności 30 p rz e d ­
s ta w ic ie li w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  ślą sk ieg o . K o n fe ren ­
c ja  m ia ła  p rzeb ieg  b a rd zo  ożyw iony . P rz e d s ta w ic ie le  
p rz e m y s łu  p rz y ję li do w iad o m o śc i, że te re n  w y z n a ­
czony  p rzez  Z a rz ą d  W y s ta w y  d la  G órnego  Ś lą sk a  
w y n o si 8 500 m 2. N a te re n ie  ty m  s ta n ie  g m a c h  w y­
s ta w o w y  G órnego  Ś lą sk a . N a  z e b ra n iu  obecn y m  by ł 
r e p re z e n ta n t  p . M in is tra  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  w  oso­
b ie  p . ra d c y  W cisły , k tó ry  im ie n ie m  ip. M in is tra  p o d ­
k re ś l i ł  don io sło ść  P . W . K. d la  całego  p rz e m y s łu  p o l­
sk iego .

W  n a jb liż sz y m  czasie  o d d z ia ł te c h n ic z n y  W y s ta ­
w y  p e r tra k to w a ć  b ęd z ie  z p rz e m y s łe m  w ie lk im  
w  sp ra w ie  b u d o w y  g m a c h u  w ystaw o w eg o .

Henryk Rydlewski, Księgarnia Śląska, w  Tar­
now skich Górach. F irm ę  w p isa n o  -do r e je s tru  h a n d lo ­
w ego w  S ąd z ie  p o w ia to w y m  w T a rn o w sk ic h  G órach . 
W ła śc ic ie lem  firm y  je s t  u rz ę d n ik  p. H e n ry k  R y d lew ­
sk i z K rak o w a-K zesław ice .
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